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Czczość serca i uszczęśliwienie,

( Gięg dalszy.)

Tera* zniknęły wszystkie m oie  w i
doki ; stałem iak afrykanic w  k la tce , 
smutny i * zafożouemi wśiód pokoiu 
rekami. Sam ie d e n , pozbawiony na
dziei, czułem  poaw óym e całą nieprzy- 
iemność takiego położenia, kiedy nagle 
usłyszę trzask z bicza i turkot wieżdza- 
iacego na dziedziniec poiazdu. Zbliżam 
się ao okna, uważam ; tak, iak na złość 
dama w  poieździe. Kie mogła gorszego 
czasu obrad do wizyty. W ysiada  albo 
raczdy w y ła ż ą ,  naprzód pióra , daldy 
g ło w a , potem ramiona a poidm — O 
cudal moia gruba R u n e g u n d a  była 
tylko listkiem naprzeciw  tey ogromney 
kalafarni — a potćm sam aJm ość . Ronie 
skoczyły o łokied w  g ó rę ,  iak się u- 
wolniły od tego ładunku. Spozieram 
ieszcze raz j poznaię za nią A l b i n a  i 
G a b r y e l l ę ,  dzieci moiego G u s t  a w  a. 
T rudno  opisać, co m i się wówczas 
działo; czyto z ukontentowania widząc 
rysy moiego brata w  tych m iłych  isto
ta c h , czy z innych wspomnień żalu i 
czułości, w ylecia łem  naprzeciw m alu t
kim i przyciskałem ich z płaczem  do 
moifcgo serca. Opiekun przysł-.ł mi ie 
tutay, aby daley na pensyię stąd ie ode- 
sład. Gruba Jmd była ich guwernantką, 
Jecz ala wzmagaiącdy się z każdym 
dniem szerokićy obiętości tey fraffc iz- 
kidy osoby , nie mogła dłużey udzielać 
światła swoim  wychów ańcóm ; dzieci 
przeto za wiedzą ich dziada ze strony

macierżyńskićy odwiezione bydź m iały  
do sławnego instytutu P an i d’E*. Kil
ka dni spoczynku zam ów iła  sobie zaraz 
na wstępie ta pedagogiczna Eneyklope- 
dyia gdyż po ośmiodniowdy podróż y 
nie by la w  stanie, iak m ó w iła ,  ani 
iednym ruszyć członkiem. O ddałem  
idy naylepszy pokóy a dzieci umieści
łe m  przy sobie, A l b i n a  po Jewćy a 
G a b r y e l l ę  po prawdy stronie moiegui 
sypialnego pokoiu

Nie mogło mi niebo nic przyiemniey- 
szego spraw id , ani udzielić samotnemu 
większego dobiodzieystw a, iak kiedy 
m i teraz te dwoie pięknych, weso? ,c h  i 
dowcipnych nadesłało dzieci. Gdzie tylko 
szedłem albo iechałem  , A l b i n  i Ga -  
b r y e ł l a  towarzyszyły mi zawsze; one 
m ia ły  tysiąc rzeczy do opowiadania i 
tysiąc do zadania pytań. W szystkie 
kw iatki, k la tk i, i obrazki do nich na
leżały; inspekia i altany pod ich bez
pośrednim dozorem z o s ta w a ć  1 aby 
miarę ich uszczęśliwienia spełnić, A l
b i n  m ia ł legawca z siodłem i musztu- 
kiem e G a b r y e l J a  wózek z dwom a 
w  dyszlu capami. Ja zaś sam staw-ałem 
się dzieckiem przy nich; ich przyvdąza- 
n i e , ich ze mną nieprzerwane zabawy 
zabierały mi wszystkie dnia chwile. P o 
trzeba było wykradać godziny do inte
re s ó w  i znowu iak tylko można było 
każdą z zatrudnień moich u ry w a łem  
m in u tę ,  aby się z A l b i n e m  i Ga> 
b r y e l l ą  bawić. W szystko co mi' do 
ty ka ło , zatarło się pom ału  w  pamięci. 
W j.ośrod  tćy niewinności, tych otwa>v 
tych natury uczuciów, wśród tych anio



ł ó w , zdaw ało m i s ię , że sam ies- 
tera czyścieyszy, lepszy i pobożnieyszy. 
» Niech wniydą malute do m n ie , bo 
ich iest królestwo niebieskie" powie
dział nayszlachetnieyszy z lu d z i , Syn 
b o ż y , i ia czułem  w  sercu całą słodycz 
tych s łó w  lego, trzymaiąc dzieci w  mo- 
iem obięciu.

Ale, iak gdyby iuż nigdy spełnione 
bydź nie m ia ło , za czóm tęschni dusza 
moia , iak gdyby mi nigdy do niczego 
przyw iązyw ać się nie wolno było , iak 
gdyby każdy w ęze ł  między mną i tćm  
co kocham , srodze m usia ł bydź rozry
w a n y ,  — występuie guw ernantka, po
dobna do nieprzyiaznego losu moiego , 
i oświadcza, że n iebawnie należy dzieci 
odesłać. Naturalnie, cożby one tu zaw 
sze robić m ia ły ?  Bez matki, bez o y ca , 
bez potrzebnych do nauk osób nie m ogły 
ze mną długo zostawać. P rosiłem  lesz
cze o parę dni czasu i te m i pozwoli
ł a  dodaiąc, że dziś albo iutro spodzie
w a  się listu od ich dziada.

Mało tedy godzin iuż mi zostawało 
do zabaw z d z iećm i, które dotąd były 
m oiemi aniołami stróżami. Iedliśmy 
w łaśn ie  śniadanie w  ogrodzie, ale moi 
malutkie goście kwaśno w yglądali, bo 
iuż w iedzieli, że trzeba się będzie stąd 
wybierać. T e  łzy  gorące, co po ich 
iagódkach sp ły w a ły ,  za m ną, czy za 
w ó z k ie m , czy za Ieg aw cem , nie 
chciałem  dochodzić; ale widząc ich 
cierpienie, ich minkę posępną, ich żale, 
że się rozłączą ze mną , tak mnie to 
zm iękczyło, że wyyść z altany musia
łe m  , abym  łzy  z oczów niewidziany 
od nich m ó g ł  otrzeć. Iuż kilkadziesiąt 
uszedłem kroków , kiedy prześliczna ia- 
kaś dziewczyna wypada z u licy; »Do- 
brydzień H e n r y k u "  i w  oka m gnie
niu rzuca się w  obięcie m o i e ; potćm 
°bracaiąc się do nadchodzącego iakiegoś 
podeszłego Jmci: »On mię niepoznaie" za
w oła ła . Zdumiony wpatruię s ię : Czyto 
W P a n  Dobrodzićy, tak to —nasz dziadu
nio I A h, C e l i n a ,  siostra Z o s i  moie- 
go  b u s t a w a l !

»Ale ty  niedobry ( Czyi m ogłam  tak 
zupełnie wypaść ci z pamięci 7 — w y 
m aw iała  mi głosem i spoyrzeniem a- 
nielskićm.

W szakże ła tw o  można było popeł
nić tę winę. Od czasu wesela G u s t a 
w a  nie widziałem  ićy dotąd; w ten 
czas m iała  dziesięć albo naywięcćy lat 
iedenaście, a teraz coż się stało z ow ćy  
malutkióy swaw olnićy! T a  pełna, m ło 
dociana postać, ta płeć z  lilii i róż 
z ło żo n a , te koralowe u s ta , ten dołek 
na iagodach i ach Boże 1 to omdlewa- 
iące oko czułą ożywione duszą ! Do 
tego ieszcze to poufne: ty! Zdaw ało 
mi s ię , iak gdyby figlarny Amorek 
składał z tego wszystkiego m ost nad 
żarzącym się w  przepaści ogniem, k tóry 
z brzegu pokrewieństwa na ląd miłości 
prowadził. C e l i n a ,  żyw y  obraz Z o s i  
moiego G u s t a w a ,  w  tćm  tylko róż
niła  się od s iostry , że była m łodsza, 
żywsza, weselsza i daleko, o! daleko od 
uiey piękmeysza.

Teraz  wybiegły  dzieci ku nam  sły
sząc m ów iących za altaną. Ledwie po
strzegły C e l i n  ę i zaraz z o tw artem irącz
kami: »M am om oia, mamo." do ciotki 
skoczyły.

Tylko rodzice ikochaiące się rodzeń
stwo , tylko osierocone dzieci mogą tę 
scenę poiąć. Mamo, papo, Albinie, Gabry- 
elciu,były iedyne słowa,cośmy mogli w y 
m aw iać. Biednym dzieciom nie można 
było odiąć tego przekonania, że C e l i n a  
nie iest ich m a tn ą ; wszakże w  nićy iey 
tw arz , postać, ićy głos poznali. »Bądź 
im  matką, rzekłem  do tłumiącey w  so
bie płacz dziewczyny, bądź im  matką C e
l i n o .  Jeżeli takiemu dziecięciu spoczy
w a  wiecznym  snem matka w  grobie, to 
iest opuszczone na tym świecie i całe 
życie czuć będzie, że matki w  młodości 
nie miało."

Po  chwili, kiedy się wszystko uspo
koiło i dzieci w zięły  C e l i n ę ,  aby ićy 
okazać swoie osobliwości:

»Chcesz ie tedy W P a n  Dobr. do 
Pan i d’E* na edukacyią odesłać. Poznał- 
żeś dobrze ten instytut? W szystkie pen-
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syie, z m a ły m  w yjątk iem , nie  odpo- 
vi iadaią celowi sw oiem u. Uczą one 
praw da w ie le , ale porów nay W P a n  
u c z n ió w  z tych ins ty tu tów  z dziećmi 
w  domu dobrze w ychow anem i. Ze 
dwudziestu można z pewnością nali
czyć dziewiętnaście, którzy nayszlachet- 
nieysze skarby ludzkości: otwartość, za
ufanie i dzićcięcą mifość postradali. 
Skutki takiego prowadzenia są: ozię
błość, skrytosć i kłamstwo. T ak  uspo
sobieni, wstępuią młodziany na świat a 
dziewczęta w  stan małżeński. Na cóż po
tem  owa francuzczyzria, ow e fortepia
now e trele., owe tańce i knixy w  dal- 
szćm życiu się przydaią? Chyba, że tego 
wszystkiego iak siatki do łowienia g aw 
ronów użyią. Plony z takićy uprawy 
roli mamy wszyscy przed oczyma. J 
W P a n  Dobr. chcesz te drogie moiego 
G u s t a w a  i Z o s i  la to rośle .. . .

Jeżeli (p rze rw a ł m i z żywością nie 
daiąc dokończyć) rodzice, zamiastcoby 
przykładem  i nauką sami uczyli, odse- 
łaią ie pod tym  pozorem do miasta , że 
iin ich zatrudnienia , brak czasu albo i 
stosownych wiadomości,tego nie dozw a
la , ieżeli m ów ię  rodzice odsćłaią przed 
dwunastym albo trzynastym rokiem dzie
ci z dom u, tedy ich niepoymuię, i nie
c h a j  co chcą m ó w ią ,  muszą zdać ra
chunek za nie przed Bogiem. Ale tutay 
m óy dobry H e n r y k  u ,  inny iest przy
padek. Oyciec i matka nie z y ią , opie
kun pedant i m nóstw em  interesów za- 
ię ty , ia s ta/y i ch o ro w ity ,  guw ernant
ka zdatna, ale o półtora cetnara tłusciey- 
sza iak bydź powinna a przeto nie zaw 
sze baczna na ich żywość. Cóż teraz 
rob ić?  Nie widzę innego środka, iak ten 
co obrałem. T u  ułoży im sobie niem i 
się ieszcze nacieszyć i mebie odwiedzić. 
P o  iutrze w yślem y ie w  imię boskie; 
wszak opatrzność wszędzie czuwa nad 
ludźmi.

»Chciafżebyś m i W P a n  Dobr. zosta
w ić  ie tutay, gdybym m ia ł  żonę, coby 
im  matkę zastępować mogła ?

Z całego serca I
Tymczasem przyniesiono inne śnia

danie dla gości; oyciec siadł do niego a 
ia pobiegłem po C e l i n ę  i dzieci. T e  
odesłałem do dziadunia m ów iąc  G a b r y- 
e ł c e ,  aby gospodarow ała , a A l b i n o 
wi ,  aby wino w  keliszki nalćw ał. C e 
l i n ę  zaś, która zapew nia ła , że jeść te
raz nie m o ż e , w z ią łem  pod ram ię i u- 
daiiśmy się dalćy ulicą.

( Dokończenie nastąpi.)

Zagaienie posiedzenia publicznego 
Towarzystwa Królewsko - W arszaw
skiego Przyiaciół Nauk dnia 3o. Kwiet
nia 1 822  przez Stanisława Staszica, 
Radcę Stanu, Prezesa tegoż .Tow a

rzystwa.
{ Ciąg dalszy. )

Utraciliśmy w  tem  półroczu człon
ka honorowego Senatora W o iew odę  
W y b i c k i e g o .  B y ł to mąż z cnót 
obywatelskich znakom ity, w  oyczys- 
tych praw ach biegły. On przyłożył się 
wiele swą radą i pracą do zbioru p raw  
nieśmiertelnego And.rzeia Z a m o y s k i e 
g o ,  w ięc do dzieła, które w  przeciągu 
fat dziesięciu potraŁło pokonać feudaine 
u nas zabytki tamuiace postęp cywili- 
zacyi w  narodzi^, a tak stało się przy
gotowawczym do Seymu konstytucyy- 
nego. Odtąd W y b i c k i  ciągle aż do 
powstania Królestwa Polskiego w  ca- 
łóm  życiu dzielił wszystkie nieszczęś
liw e losy kraiu. Łaskaw ie  panuiący 
nam  Monarcha raczył go m ianow ać 
Senatorem W o iew o d ą  i Prezesem Nay- 
wyższego Sądu. Szanowne cienie 1 Po- 
kóy w am  i nasze uwielbienia.

Na posiedzeniu w y boro wćm, stosow
nie do przepisów ustawy w  tym roku od- 
bytćm, wybrani zostali na członków przy- 
b anych: J a n M i l e :  Ten po otrzymanym 
stopriu Doktora Medycyny i Chirurgii 
w  Uniwersytecie W arszaw sk im  zw ie
dzał przez cztćry lata w  Europie  g lów - 
nieysze Instytuta naukowe . końcem do
skonalenia się w  rozmaitych częściach 
nauk przyrodzenia, j owróciwszy do 
obczyzny poświęcił się usłudze kraio-
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w ey w  śzanównym stanie nauczyciel
skim. Test zwyczaynym Professorem 
Fizyologii w  Uniwersytecie Królew
skim W arszawskim . Znaną iest iego 
rozpraw a, w  którey umieiętnie i rozu
m ow aniem  i doświadczeniem  okazał 
prawdziwą przyczynę pozornego zwięk
szania się ciał niebieskich przy pozio
mie. Dotąd tłumaczenia tego fenomenu 
by ły  niedokładne. Na posiedzeniu pub
licznym Uniwersytetu W arszawskiego 
czytał rozprawę o przyczynie achroma- 
tyzm u oka ludzkiego. W y n a laz ł  zupeł
nie nowego składu machinę pneuma
tyczną. T a  różni się od wszelkich innych 
t ć m , ze iest bez stępia, k u rk ó w , klap 
i czopków. Używa się w  niey merku- 
ryuszu, lecz nie  iedynie, iak w  m achi
nach S w e d e n b o r g a ,  B a u d e r a  i 
H e n d e n b u r g a  do wypędzenia pow ie
trza , ale razem  też do zamykania her
metycznego o tw o ró w , i u łatwienia lub 
wzbronienia w ed ług  potrzeby przeyścia 
powietrza. Zastępuią się w ięc w  nićy 
wszelkie mechaniczne wyżey wspomnio- 
n e , łatw o swą szczelność, od którey ca
ły  skutek zaw isł, tracące środki, trw a- 
łem i przysposobieniami hydraulicznemi. 
— Ludwik, W ilh e lm  Jacob Doktor F ilo
zofii. W ażnieysze iego prace literackie

znane są uczonym ; iako to : Sophoclette 
(jttaestioncs; D e o>'atione, (/uac inscriói- 
tur pro M arcello: Iest Professorem Filo
logii w  gfów nćy Królewskiey szkole 
W arszaw skiey ; udziela tych nauk Pol- 
skiey młodzieży użytecznie i z p rzywią
zaniem do kraiu.— Juliusz G o l b e r g  D o
ktor Filozofii, iest professorem Geodozyi 
w  Uniwersytecie Króle wskim W arsza w- 
s k im , pracuie oraz z użytkiem dla m ło 
dzieży kraiowey w  W ydziale  przemy
słu i kunsztów Kommissyi Spraw  W e 
wnętrznych i Policy i, daiąc jeometryią 
praktyczną elewom sposobiącym się do 
inżynieryi i do budownictwa. Iest au
torem  dzieła Tabel porów naw czych 
m iar i wag Polskich z rozmaitemi mia
ram i i wagami w  kraiach Europeyskich. 
Iest wynalazcą p lan im e tru , narzędzia 
służącego do dochodzenia powierzchni 
zdiętych planów. —Antoni B r o d o w s k i  
znakomitą posiada biegłość w  sztuce 
malarskiey. Na publicznćy dzieł sztuk 
pięknych w ystaw ie  iego pędzla dzieła 
były dobrze od znaw ców  cenione. Nad
to użyteczne są tegoż artysty dla kraio- 
w ćy  młodzieży prace, iako publicznego 
nauczyciela sztuki malarskiey w  U ni
wersytecie W arszawskim.

( Dokończenie nasta li.)

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  W a r s  z a wy, — Hommissyia KządowaSpraw 

Wewfię. i Policyi, pragnąc zaprowadzić w Kraiu 
-Towarzystwo do ubespieezenia od szkód z ognia 
pochodzących, m achin, tow arów , Wyrobhów i p. 
których ubezpieczenie w Tow , ogtiiowera nie iest 
przyjm owane, wezwała ochotników chcących swoie 
takowe rzeczy od ognia zabezpieczyć, aby się do 
niey zgłosili z oświadczeniem chęci należenia do ta
kowego T o w a rz y s tw a  , a iak potrzebna liczba zbie- 

Tze się ochotników, zasady Towarzystwa ułożone 
■ostaną. —

Dnia 6. Maia na Koncercie i widowisku 
seeniczoem danemi w Sali Towórz. Dobroczynności 

dochód ubogich zostaiącycb tak w Warszawie ia
ko w Woli Grz.yhowshiey pod opieką tegoż Towa
rzystwa , znajdowało się tyle słuchaczów ile sala 
obiąć mogła , a między nićmi Naydostoyoicyszc oso
by. Uwertura H i f n e r a  rozpoczęła pod Dyrekcią 
JP. J a w o r k a ,  Koncert na Klarynecio grał JP. 
G ó r s k i ,  po rzem PP. J a w o r e k  i R i t r y c h

grali razem na dwóch instrumentach wydających 
czułe tony to iest na Eoli, melodikon i Harmonice 
szklanney. Chór H a y d e n a  * iego Oratorium  
S t w o r z e n i e  ś w i a t a  apiewnny przey Amatorów 
i Artystów płci oboiey zakończył część pierwszą. 
Osoby spiewaiące o p r a n o  były iednakowo ubianc 
w kolorach białym i błękitnym. Nast.ipiła Koine- 
dyyka grana w polskim ięzyku D o k t o r  Ż a r ł o k  
ułożona z francuzkiego przysłowia przez, Józefa L i
p i ń s k i e g o  członka Towarz. Dobrocz- a grana 
przez małych Synów liro. Z a m o y s k i e g o ,  Hra, 
Alei. P o t o c k i e g o ,  Hra. JOz. K r a s i ń s k i e g o  
i G ó r s k i e g o ;  Grę icb a szczcgólniey wesołego 
malutkiego Doktora wdzięczni słuchacze okrywali 
oklaskami — Córeczki Hra Lud. H l a t e r a  przed
stawiły z powszechnein zadowolmeniem Koinedyynę 
Pani G e n l i s ,  G o ł ą b e k ,  którą zakońdyły tań«< 
przez młodych Amatorów i Tancerzy, Dekoracje 
tego Teatru »ą darem Hr. P a c a .  Waycziilszt. 
wdzięczność nieszczęśliwych doznaiąi ych wsparcia 
przez tę zabawę, będzie słodką nagrodę i dl® tycb, 
którzy ią wznowili-swą p racą , i ula tych, h tórty  
zaszczycili liczną obecnością.

Redhkcya. F . K r a t  t e r * .  — Drukiem J. F i l i e r  4.


